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REFLEKSJE BYŁYCH STUDENTÓW WYDZIAŁU 
TEOLOGICZNEGO UW I ATK NA TEMAT NAUKOW EJ, 

DYDAKTYCZNEJ I ORGANIZACYJNEJ PRACY JUBILATA

BP WACŁAW MAJEWSKI

W ubiegłym  roku w  październiku D ostojny Ju b ila t obcho­
dził swój złoty jubileusz kapłaństw a. W m iesiąc później W ar­
szawskie M etropolitalne Sem inarium  Duchowne uczciło u ro ­
czyście Ju b ila ta  jako swego Profesora. Już wówczas w ielu z nas 
wyraziło Mu swoją wdzięczność za Jego tru d y  i prace, ja  zaś 
w yraziłem  myśl, by  profesorow ie —  w spółtow arzysze pracy  
na W ydziale Teologicznym UW, a ostatnio na ATK nie omiesz­
kali uczcić 50-lecia pracy  naukow ej Jubila ta . Cieszę się obec­
nie, że m yśl m oja została zrealizow ana i że m am  zaszczyt 
uczestniczyć dzisiaj w  uroczystej akadem ii obchodzonej z ra ­
cji złotego jubileuszu pracy  naukow ej dostojnego Jub ila ta .

W ósmym  roku kapłaństw a, jako ■ p refek t gim nazjum  i se­
m inarium  duchownego w Łowiczu, otrzym ałem  od w ładzy du­
chownej pozwolenie na studia na  W ydziale Teologicznym UW. 
Studiow ałem  teologię m oralną, ale ratio studiorum  zobowią­
zywało studentów  II roku do w ysłuchania w ykładów  z apolo­
getyki, prowadzonych przez Ks. Prof. W. Kw iatkowskiego n a  
tymże wydziale od 1920 r. T rafiłem  na  tra k ta t o M agisterium  
Ecclesiae. P iln ie nań  uczęszczałem, ponieważ wielce m nie za­
interesow ał i  bardzo wiele m i dawał. Bardzo m i się podobały 
głębokie i m ądre w ykłady  Ks. Profesora. M iałem naw et za­
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m iar przerzucić się na apologetykę, ale na przeszkodzie s ta ­
nęło zaawansowanie mojej pracy pisanej pod kierunkiem  in ­
nego profesora.

W Jubilacie w idziałem  zawsze pilnego, poważnego, wzoro­
wego i uduchowionego profesora-kapłana. Jako kuria lista  
spotykałem  się z Nim często na teren ie mojej pracy, a w  osta t­
nich 20 latach  jako biskup utrzym yw ałem  jeszcze częstsze 
kon tak ty  z długoletnim  Rektorem  ATK. Zawsze podziwiałem 
w Nim kapłańską powagę. Tłum aczyłem  ją ustaw icznym  pogłę­
bianiem  przez Profesora nauki Chrystusa, a tym  samym  i ży­
wym  kontaktem  z sam ym  Chrystusem .

Z m artw iłem  się bardzo u tra tą  wzroku przez Dostojnego J u ­
bilata. Ucieszyłem się jednak wiadomością, że ten  przykry 
fak t Go nie załam ał, że nie tylko pogodził się On z wolą Bożą, 
ale nadal bierze czynny udział w pracy naukowej.

Czcigodny Jubilacie. Żyj nam  jeszcze długie lata. Bądź na­
dal wzorem  kapłaństw a dla braci kapłanów. Twoje zaś ak tu ­
alne prace naukowe, jeszcze głębsze i świętsze, niech budują 
i uśw ięcają tych, k tórzy je czytać będą.

KS. LUTOSŁAW PIEPRZYCKI OFMConv.

W okresie okupacji istniało w  W arszawie w  latach  1942— 44 
kilkanaście punktów , w  k tórych  odbyw ały się w ykłady dla 
studentów  W ydziału Teologii Katolickiej U niw ersytetu  W ar­
szawskiego. M iejsca spotkań ustalano każdorazowo na w ykła­
dzie zależnie od zachodzących okoliczności. W pomieszczeniach 
przy zakrystii kościoła św. Anny odbyWały się liczniejsze spot­
kania na wspólnych w ykładach dla sekcji dogm atycznej, mo­
ralnej i praw niczej, a nadto w m ieszkaniach pryw atnych, księ­
ży profesorów. W m ieszkaniu Ks. Prof. W. Kwiatkowskiego na 
Nowym Zjeździe zbierała się Sekcja Dogmatyczna. Były też 
punk ty  dojazdowe, m. in. co dw a tygodnie jeździliśm y do 
Wiśniewa, gdzie Profesor prowadził w ykłady raz w  p ryw at­
nym  swoim m ieszkaniu, drugi raz w zakładzie sióstr felicja­
nek.
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Dom Ks. Prof. W. Kw iatkowskiego w W iśniewie, w  którym  
w itała nas uśmiechem  staruszka Jego M atka i gdzie w  porze 
zimowej zm arzniętych studentów  częstowano gorącą h e rb a tą ,, 
pozostawił wspom nienie najprzyjem niejszej auli w ykładow ej. 
Dojazdy w ym agały specjalnej ostrożności, toteż studenci u s ta ­
lali godzinę w yjazdu oraz drogę do W iśniewa albo kolejką 
wąskotorow ą spod m ostu Kierbedzia, albo też norm alną ko­
leją do Płud.

Dzięki dobrej konspiracji w ykłady na W ydziale Teologii 
przebiegały norm alnie. Słuchacze w  pełni doceniali postawę 
swoich ‘Profesorów  i brali z niej wzór dla godnej postaw y ka­
płańskiej i obyw atelskiej. Wszyscy byliśm y świadomi, że w ra ­
zie „wpadnięcia w kocioł” , nie uspraw iedliw iłyby nas ani przy­
gotowane pod ręką kodeksy Pism a św., ani też rozstawione 
szachy lub nu ty  rozłożone na pianinie. Spotykaliśm y się rze­
komo na godziny biblijne, lecz szczęściu przypisać należy, że 
uniknęliśm y nieszczęścia. Oddanie wspólnej spraw ie —■ pol­
skiej nauce teologicznej, wspólne niebezpieczeństwo, żywe 
dyskusje nad położeniem K ra ju  i Kościoła pod okupacją nie­
miecką, w ytw orzyły m iędzy Profesoram i i studentam i wspól­
notę, w ykraczającą daleko poza tylko „społeczność uniw ersy­
tecką” .

Na sekcji dogm atycznej słuchacz był obowiązany do trzech 
prac sem inaryjnych: sk ryp turalnej, dogm atycznej i apologe- 
tycznej. Ks. Prof. W. Kw iatkow ski nie dawał gotowego tem atu  
pracy, ale w ym agał od słuchacza w yłowienia tem atu  nauko­
wego z w ykładów  i kw estii om aw ianych na sem inariach. K o­
lokwia i egzam iny odbywały się w  przew idzianym  przez ratio 
studiorum  czasie. Ks. Prof. Kw iatkow ski staw iał zawsze słu­
chaczom w ielkie w ym agania, w drażając ich przez to do. su­
m iennej pracy, ścisłego m yślenia i przysw ojenia term inologii 
naukowej, która, jak M istrz często pow tarzał, jest dla nauki 
dobrym  narzędziem  pracy.

Tok w ykładów  na wydziale przerw ał wybuch pow stania w ar­
szawskiego. Od ojca F loriana Koziury, przebywającego podczas 
powstania w Płudach, otrzym ałem  pierwszą radosną w iado-
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mość, że Ks. Prof. W. K w iatkow ski ocalał w  działaniach fron ­
towych na linii Legionowo — P ludy  i wyniósł rękopisy swoich 
długoletnich w ykładów .

Odnalazłem  Profesora w  klasztorze jasnogórskim  w  Często­
chowie. W pierwszej rozm owie zachęcał do kontynuow ania s tu ­
diów i om aw iał możliwość zorganizowania tajnego kom pletu 
na Jasnej Górze, gdzie znalazło azyl k ilku  innych profesorów 
wydziału. Szybko następujące w ypadki w ojenne nie pozwoliły 
już na urzeczyw istnienie tych  planów. Świadczą one jednakże 
do jakiego stopnia P rofesor żył nauką i potrzebą jej przeka­
zyw ania innym .

Na początku m arca 1945 roku otrzym ałem  od Profesora za­
proszenie do w łączenia się w  organizujący się W ydział Teolo­
gii K atolickiej U niw ersy tetu  W arszawskiego w  wyzwolonej 
stolicy.

Z powodu zleconych mi przez władze zakonne obowiązków, 
dotarłem  do Księdza Profesora 17 kw ietnia. Ksiądz Profesor 
przebyw ał w  W iśniewie. W spomnieniem  o tym  spotkaniu 
pragnę zakończyć m oją relację. W ydaje mi się, że okoliczności 
tego spotkania oddadzą najdobitn iej w spaniałą postaw ę pionie­
ra  nie tylko w arszaw skiej szkoły apologetycznej, ale i’ n ie­
złomnego pioniera nauki polskiej.

Wchodząc 17 kw ietnia do domu Profesora, zastałem  dom 
otw arty , chociaż nikogo w nim  nie było. M iałem chwilę czasu, 
aby rozejrzeć się po znanym  mi m ieszkaniu. Zionęło pustką. 
Zauw ażyłem  od razu brak  wysokich półek, k tó re  kiedyś ugi­
nały  się pod książkam i. Księdza Profesora odszukałem  w  ogro­
dzie. S tał nad zygzakow atym  rowem  strzeleckim . W rowie po­
ruszały się dziewczęta ze szkoły sióstr Rodziny M aryi z Płud. 
Po radosnym  pow itaniu zainteresow ałem  się w ykonyw aną tu  
pracą. Dziewczynki w ygrzebyw ały w  rowie strzeleckim  książ­
ki z biblioteki Księdza Profesora. P rofesor odbierał brudne, 
przem oczone książki. O trząsał je z m okrego piasku, prostował 
kartk i, składał napęczniałe okładki. P rofesor zbierał znowu 
książki, grom adził nowy zbiór, tw orzył now y w arszta t pracy 
naukowej.
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I z całym  polskim  narodem , przystępującym  do odbudowy 
zniszczonego k raju , P rofesor rozpoczynał odbudowę i organi­
zację W ydziału Teologii K atolickiej U niw ersy tetu  W arszaw­
skiego.

KS. WOJCIECH TABACZYÏÏSKI

Dzisiejszego Dostojnego Jub ila ta , Księdza Rektora W incen­
tego Kwiatkowskiego, poznałem  w  roku 1945 będąc alum nem  
W arszawskiego Sem inarium  Duchownego.

Ks. R ektor jako profesor i dziekan W ydziału Teologii prc 
wadził w  tym  czasie w ykłady z zakresu apologetyki dla alum ­
nów w  związku z pow iązaniem  Sem inarium  Duchownego 
z W ydziałem  Teologii K atolickiej U niw ersy tetu  W arszawskie­
go. W śród profesorów  wydziału, k tó rych  w ykładów  wówczas 
słuchaliśm y, Ks. R ektor w yróżniał się opinią profesora w ym a­
gającego szczególnej ścisłości i  dokładności m yślenia ze strony  
swych słuchaczy.

Egzam iny półroczne i roczne, jakie nastąpiły , potw ierdziły 
i pogłębiły tę opinię wśród nas. Dzięki w spom nianym  w ym a­
ganiom  Ks. R ektora  konieczność ponowienia egzam inu z apo­
logetyki uchodziła za rzecz zwykłą; ocena dostateczna i ledw ie 
dostateczna z egzam inu za ocenę norm alną; w ynik  dobry 
a zwłaszcza bardzo dobry za rzecz w yjątkow ą, budzącą szczery 
podziw w  gronie współkolegów. W ykłady i egzaminy, prow a­
dzone przez Ks. Rektora, cechował k lim at ku ltu  dla praw dy 
obiektyw nej, w  k tó re j służbie, jak  sam głosił, w inna pozosta­
wać nauka. /

Obcując z Ks. R ektorem  wyczuwało się zawsze w yraźnie je ­
go w ielką życzliwość i szacunek dla każdego studenta, gotowość 
do służenia m u swą wiedzą i swym  drogim  czasem, nadzw y­
czajną cierpliwość w  słuchaniu i w yjaśn ian iu  przedstaw ianych 
kwestii, w ielką troskę o to, by uczyć m yśleć krytycznie i dać 
możność gruntow nego poznania podstaw  chrystianizm u.

Mimo wszystko, bliższe poznanie system u apologetyki w  u ję ­
ciu Ks. R ektora w ym agało znacznych w ysiłków  in te lek tual­
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nych, na k tó re  nie wszyscy studenci po trafili się zdobyć. Ci, 
k tórzy ten  tru d  podjęli, osiągali praw dziw ą satysfakcję, p ły­
nącą nie tylko ze znajomości gruntow nych podstaw  doktryny  
Kościoła, ale także z ich dogłębnego przeżycia.

Osobiście naw iązałem  bliższy kontakt z Ks. Rektorem  jako 
alum n i s tuden t trzeciego roku sem inarium . Naw iązany w tedy 
kontak t zam ienił się w  trw alszą łączność, dzięki k tórej mo­
głem, w  oparciu o życzliwość Ks. Rektora, uzyskać pod jego 
kierow nictw em  stopnie naukowe.

Przekazując dostojnem u audytorium  dzisiejszej akadem ii te 
kilka wspom nień i refleksji związanych z osobą W ielce Czci­
godnego Jubila ta , pragnę do życzeń składanych tu  Ks. R ekto­
rowi dołączyć także swoje skrom ne, ale najlepsze życzenia, 
a zwłaszcza złożyć mu słowa hołdu i wdzięczności za wszystko, 
co moim kolegom i m nie osobiście dane było otrzym ać od nie­
go, szczególnie w  zakresie ukazyw ania nam  autentycznej p raw ­
dy o Chrystusie oraz w  zakresie troski o ścisłość i odpowie­
dzialność m yślenia, k tó ra  prowadzić m usi ostatecznie ku poz­
naniu i um iłow aniu Boga — najw yższej P raw dy i Dobra.

KS. KAZIMIERZ HOFFMANN

W im ieniu doktorantów  przy katedrze apologetyki pragnę 
podziękować Księdzu Rektorow i za to, że ukazał nam  p raw ­
dziwe oblicze pracy naukowej, w ym agające trw ałego w ysiłku 
w  przezwyciężaniu różnych trudności, zarówno w stępnych, jak 
i towarzyszących samej pracy. Osobiście zaś pragnę podzięko­
wać za kierow anie m oją pracą z dziedziny eklezjologii ekum e­
nicznej przy stosowaniu w  pełnym  w ym iarze m etody wyłącz­
nie pozytyw nej. Szczególnie w ypada podkreślić zasługę Księ­
dza Rektora, k tó ry  w  związku z opublikow aniem  D ekretu  II 
Soboru W atykańskiego De Oecumenismo w ystąp ił w  styczniu 
1966 r. na Radzie W ydziału z wnioskiem  o w prow adzenie do 
ratio  studiorum  obowiązkowych wykładów z eklezjologii eku­
menicznej. Wreszcie, w  związku z m oją podróżą naukow ą do 
NRD pragnę przekazać dla Jub ila ta  w yrazy hołdu od niem iec­



kich wydziałów teologicznych, oczekujących jego gościnnych 
wykładów celem  bezpośredniego zapoznania się z system em  
apologetyki to talnej.

Jako m łoda kadra  naukow a ufam y, że pod auspicjam i tak ie­
go au to ry tetu , jak  au to ry te t Księdza Rektora Jubila ta , będzie­
my mogli możliwie jak najskuteczniej rozwijać naszą pracę 
naukową w m yśl uchw ał II Soboru W atykańskiego.
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